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C e n a  N u m e r u  p o je d y n c z e g o  k o p .  15.

Stan obecny ogrodnictwa: potrzebne w tym 
względzie reformy. Projekt stowarzyszenia 

ogrodniczego. Ofiara p. Jana Ordęgi.
Niejednokrotnie w piśmie naszem wykazywaliśmy 

nizki stan ogrodnictwa krajowego z przytoczeniem przy­
czyn, które tak niekorzystny na nie wpływ wywiera­
ją,. Jedną z najważniejszych jest brak uzdolnionych ogro­
dników, brak łatwości nabywania po cenach przystęp­
nych szczepów i zrazów wyborowych gatunków drzew, 
lub nasion wyborowego warzywa.

Ogrodnictwo jednak znaczne u nas ma widoki: jak­
kolwiek ludzie którzy ogrody swoje zapuścili, zapewnia­
ją, że koszta utrzymania ogrodu się nie wrócą, śmiało 
jednak możemy zaprzeczyć temu twierdzeniu. Owoc 
w Warszawie jest bardzo drogim, za zwyczajną krajową 
gruszkę płacić wypada od 3 do 6 kopiejek za sztukę, 
a chociażbyśmy przypuścili, że znaczna część tej ceny 
idzie na dochód przekupniów, to w rezultacie trzy ko­
piejki za sztukę jest ceną średnią. Czem się to dzieje. 
Oto w skutek zbyt małego dowozu owoców na targi 
warszawskie, który to niedostatek jest dowodem małej 
i  coraz bardziej zmniejszającej się produkcyi. Dodajmy 
do tego znaczny odbyt do Petersburga i Moskwy, a 
przekonamy się, że wysokość ceny jest po prostu wyni­
kiem coraz bardziej zwiększającego się popytu. W kaz-

Sprawoz danie Towarzystwa opieki nad 
zwierzętami.

Na ostatniem  posiedzeniu W arszaw skiego oddziału opieki nad 
zw ierzętam i, odbytem  pod przewodnistwem , W ice-prezesa, barona 
B ru in inga, kw estyje podnoszone i rozstrzygane były me bez szcze­
gólnego in teresu  d la  ziemian, i z tego powodu mem ożem y pomijać
ich m ilczeniem. , . ,

Ju ż  to, m ówiąc w ogóle, opieka nad zwierzętami pozytecznem i
dla  człow ieka, a tem  samem n a d  dobytkiem  rolnika, budzić powinna 
żyw e w spółczucie, i zachęcać do w spółdziałania każdego w interesie 
w łasnego i społecznego dobra. K orzyści osiągane przez rozszerza­
nie opieki są jasne i w idoczne, a tow arzystw o nie powoduje się 
żadnem i sentym entalnem i uczuciam i w zględem  wszystkich bez w y­
ją tk u  zw ierząt, ale stara się podawać środki polepszenia w arunków  
by tu  najwięcej użytecznych gatunków , ja k  nie mniej oddziaływ ać 
n a  massy i pracow ać nad złagodzeniem  charakterów  i um oralnie- 
niem  ludu, —  w spółudział osób w ykształconych um ysłem  i sercem, 
zaim uiacych stanowiska w pływ ow e, je s t pożądanym  i pożytecznym . 
Tow arzystw o przy wysokiej protekcyj wiele już zaw dzięczać może 
czynnem u działaniu  członków, k tórych  oddział warszawski li-

° Zy Ż e opieka nad  zw ierzętam i je s t pobudką natu ra lną  dobrze 
pojętego w łasnego in teresu , każdy to  rozum ie, chociaż nie wszyscy 
chcą i um ieją działać w tym  celu. To też ju ż  w odległej staro­
żytności znajdujem y przykłady  najtroskliw szej opieki nad  m ektore- 
m i czworonogam i, ptastw em  i płazami, oddającem i szczególniejsze

dym innym kraju dałoby to popęd do podniesienia tej 
gałęzi, która widoczne zapewnia korzyści; u nas z całąr 
obojętnością spoglądają na ładowne wozy, które kosze 
owoców prowadzą z dworca kolei wiedeńskiej na i  eters- 
burską i Terespolską, chociaż w tych koszach przewozi 
się czereśnie ze Szlązka, śliwki z Węgier, gruszki, jabłka, 
brzoskwinie z Belgii i z Francyi. Nie potrzeba zbyt w ielkie­
go ducha przenikliwości, żeby wiedzieć że ci którzy pro­
dukt ten wysyłają, nie czynią tego dla własnego zad owo- 
lenia, ale znajdują w tem korzyść pewną, kiedy nie wącha­
ją się czas, pieniądze i pracę, poświęcać tej gałęzi przemy­
słu wiejskiego. Jeżeli weźmiemy w rachubę koszta prze­
wozu, korzyści pośredników tego handlu, z powodów ła­
twości uszkodzonia produktu bardzo ryzykownego, przyj­
dziemy do przekonania, że te koszta przewozu, te ko­
rzyści pośredników, nie licząc wartości owocow, jtiż mo 
głyby ważną stanowić rubrykę w budżecie naszych do- 
chodów. Czas obecny, tak dla wszystkich trudny, tę 
korzyść przedstawia, że uczy rachować się i ciągnąć 
zyski z każdej gałęzi, która jaki taki owoc wydać może. 
Niestety z dawien'dawna nawykliśmy do gospodarstwa 
snopkowego, bo ono zapewniało b yt wygodny, prowa­
dzać je można było śmiało postępować od wieków w y­
deptaną ścieżyną i nie łamać sobie głowy nad drobiazgami, 
które wymagają pracy stokroć większej, a w rezultacie 
skromniejsze przynoszą dochody. Gospodarstwo jednak  
snopkowe, jak każda rzecz jednostronna, ma wielkie swo­
je niedogodności, i bodaj czy ta właśnie jednostronność 
nie jest upadkiem całego przemysłu rolnego. Wielkie

usługi człowiekowi; a przyznaw anie im  czci, praw ie boskiej, ja k  to 
m iało miejsce u  E g ipcyjan , było bezw ątpiem a w ynikiem  uznania 
pożytecznych u s ł u g ,  jak ie  ku ltu rze zw ierzęta oddają, i m iało  na ce­
lu ochranianie tychże przed dzikością i n ierozw agą ciem nej m aBy 
niższych w arstw  społeczeństw a. . . . . .  . .

W szystkie form y organiczne, jak ie  istniały, m iały  w swoim 
czasie racyję b y tń  i były  pożytecznem i w natu ra lnych , w zajem nie 
ograniczających się w arunkach przyrody. W  m iarę w szakże roz- 
nm ażania się rodu  ludzkiego, kiedy człow iek rozszerzał swe pano­
wanie, a zaw ładając siłami, urządzał wszystko pod ług  swych potrzeb 
i zamiarów, usługi n iektórych zw ierząt zm niejszały się, innych sta­
wały się niezbędniejszem i, aż nareszcie z biegiem czasu jedne 
zw ierzęta staw ały się szkodliwemi naw et człowiekowi, inne m eo- 
dzownemi sprzym ierzeńcam i. G dy ogół me może należycie po jm o ­
wać i oceniać odpowiednio potrzebie znaczenia i różnicy usłu g  istot 
żyjących, a tem samem rozum nych ciągnąć z nich korzyści, d la 
zaradzenia nadużyciom  należy rozciągać opiekę praw ną i bronie 

zw ierzęta od napaści złych ludzi oraz zw ierząt drapiez-pożyteczne —- — j  — - - — ------ . - * ,
nych, podając środki zapobiegające epidem icznym  i zw ykłym  cho­
robom , leczyć takowe, wyszukiw ać sposoby mające na celu udo­
godnienie w odbyw aniu robót, zmniejszanie cierpień, m ewy-

g° d 1 Z daje się nam , że m otyw a te dosyć są potężne by ogół z ich 
pomocą, zrozum iał doniosłość i szeroki zakres dzia a nosci owa 
rzystw  opiekujących się losem zwierząt. *

W arszaw ski oddział tow arzystw a opieki nad zwierzętam i, 
przez krótki stosunkowo czas swego istnienia, okazuje ja k  najlepsze 
chęci i rozw ija o ile może pożyteczną działalność, w szelkie zas r a ­
dy, uw agi, wnioski, p ro jek ta , zaw iadom ienia przyjm uje chętnie 
i czyni zadość słusznym  i spraw iedliw ym  żądaniom .
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obszary obsiewane bezustannie roślinam i kłosowemi n a j­
mocniej wycieńczającemu ziemię, przy wysokich kosztach : 
produkcyi, sm utnym  opłacają, się rezultatem , dochody 
się zmniejszają, a wzrost wydatków, jako na tu ra lny  wy- 1 
nik potrzeb rolnictw a i cywiiizacyi, przedstawiają roi- i 
nictwo jako zawód najtrudniejszy i najmniejsze stosun- : 
kowo przynoszący korzyści; kiedy bowiem przemysłowcy i 
i kupcy do kolosalnych przychodzą majątków, rolnik : 
uznojony, pomimo znacznego kapitału  jak i w ziemi po­
siada, musi być zadowolonym, jeżeli jak  to powiadają : 
zdoła związać brzeg z brzegiem. Konkurencyja zbożowa 
okolic uposażonych w ziemie urodzajne, przy rozwinięciu 
kolejowych komm unikacyi, z jednej strony, konkurencyja 
zboża z Ameryki na targi europejskie napływającego 
z drugiej strony, wiele bardzo dają do m yślenia. Pozo­
staje przeto przem ysł z rolnictwem połączony, hodowla 
dobytku i rozwinięcie pobocznych gałęzi wiejskiego go­
spodarstwa. Obecnie mówić będziemy o ogrodnictwie, 
które w ostatnich latach bardzo ciężko podupadło. Ja k ­
kolwiek przeszłoroczna wystawa dowiodła nam, że ogro­
dnictwo może prosperować, ogólnego jednak wyobrażenia 
na korzyść całego przem ysłu nabrać nie byliśmy w sta­
nie. Przedstawione okazy reprezentowały właścicieli za­
liczających się do najmożniejszych, jak  pani Potocka 
z W ilanowa, p. Ludwik Krasiński z Ursynowa, księżna 
Golicyn ze Starej-W si, lub też przemysłowców lub  spe- 
cyjalistów jak  bracia Bardet, Hoser, którzy należyte 
z obranego zawodu ciągną korzyści; dla tego też z pra­
wdziwą przyjemnością zapisaliśmy w sprawozdaniu pp. 
Kurnatowskich z Brudzewa, którzy nadesłali okazy szcze­
pów, wyrównywające wzrostem i koronami najpiękniej­
szym, jakie się na wystawie znajdowały. Nie wątpimy, 
że ogród Pomologiczny, jako instytucyja rządowa, nale­
życie uposażona, pod kierunkiem uzdolnionych specyja- 
listów, ważne dla ogrodnictwa krajowego świadczyć bę- 
zie usługi.

Ogrodnictwo po wsiach bardzo sm utnie się przed­
stawia, tra k to w a n e  jest po w iększej części ja k o  pasierb 
w rodzinie; jeżeli nawet w niektórych miejscowościach 
obecność kobiety, z natu ry  uposażonej przymiotam i do- 
pomagającemi do pielęgnowania ogrodów, chciałaby do- 
pomódz do rozwinięcia się miejscowego ogrodu, tysiącz­
ne przeszkody zawadzają w jej postępowaniu, i dziwić 
się nie można: robotnik drogi i trudny, brak  ogrodników 
jako tako uzdolnionych, ciągła w alka z przeciwnościami, 
walka z ludem  wiejskim nam iętnie skłonnym  do robie­
nia szkód i niszczenia wszystkiego, co się tylko drzew­
kiem nazywa, niweczą najlepsze chęci i skłaniają do o-

Ziemianie nasi, złączywszy się w kwestyjach dotyczących 
traktowania, uprzęży zwierząt roboczych, zapobiegania i leczenia 
chorób, mogliby współdziałaniem swojem widoki towarzystwa roz­
szerzyć, a korzystając z jego zasobów i chęci do eksperymentów
chociażby wymagających nakładów, mogą znaczny dla siebie w y­
ciągnąć pożytek.

Poprzestając tym razem na tych kilku ogólnych uwagach, 
przystępujemy do ważniejszych szczegółów, branych pod rozwagę 
na ostatniem posiedzeniu, i na przykładach ostatnią część naszego 
rozumowania, dotyczącą właścicieli ziemskich, sprawdzimy.

Już na poprzednich posiedzeniach podejmowano kwestyję 
przewożenia bydła stepowego kolejami żelaznemi, gdyż zauważono, 
że bydło tym sposobem sprowadzane do Warszawy przychodzi po­
ranione, potłuczone, zbiedzone i schorowane, co nietylko wpływa 
niekorzystnie na jakość mięsa, a często i szkodliwość tegoż, ale 
także staje się powodem szerzenia zarazy a respektive ceny bydła 
na miejscu, zależne od ilości danego przez sztukę mięsa, odpowie­
dnio obniża. Dla zbadania na gruncie właściwych przyczyn ta­
kiego rzeczy obrotu i dla zaradzenia złemu, wyznaczono osobną 
delegacyję, która zbadała na całej linii transportowej sposób i wa­
runki przewozu bydła i złożyła o tem sprawozdanie, które wzięto 
pod rozwagę. Okazało się tedy, że przepędzanie bydła, nabytego 
w miejscach wyhodawania, do stacyj dróg żelaznych odbywa się 
w  warunkach normalnych, a całe złe dopiero przy transporcie ko­
lejowym powstaje, gdyż zaraz na miejscu, przy umieszczaniu bydła 
w wagonach, tak handlarze jako też zarządy kolei żelaznych nie­
stosują się do wydanych rozporządzeń ministeryjalnych, które wska­
zują sposób przewozu bydła i ograniczają ilość sztuk każdego ro­
dzaju na wagon; rygor ten niezawsze zasłania biedne zwierzęta od 
udręczeń i niewygód. W  wagonach niema kółek do przywiązy­
wania bydła, bydło napędza się gromadnie, ile tylko zmieścić się

puszczenia rąk, a tern samem tam ują jedno z licznych 
źródeł, któreby jak i taki przynieść mogły pożytek. Do­
dajm y do tego nieuniknioną potrzebę wypuszczania ży- 
dostwu, które szpeci samą obecnością swoją najpiękniej­
sze miejsce wiejskiej siedziby, a nabierzemy przekonania, 
że ogrodnictwo w dzisiejszych warunkach, w żaden spo­
sób nie może połączyć użyteczności z przyjemnością. Że 
zaś ogrodnictwo może i powinno przynosić odpowiednie 
korzyści, powiedzieliśmy w założeniu i utrzym yw ać to 
zawsze będziemy; ale chcąc doprowadzić je  do pożąda­
nych wyników, należałoby zaprowadzić pewne reformy. 
Najpierwszą z nich jest pozbycie się fałszywego przeko­
nania, że ogród jest ciężarem^—będzie on nim zawsze, je ­
żeli w jego urządzaniu nie zwrócą właściciele bacznej 
uwagi na takie prowadzenie, żeby rzeczywistą mógł przy­
nosić korzyść, a tę niewątpliw ie przynosi hodowanie 
drzew owocowych wysokich gatunków , k toreby mogły 
być przedmiotem wywozu do Warszawy, lub dalej na 
północ. Wrodzonej i od wieków zakorzenionej nam ięt­
ności niszczenia drzew przez ludność wiejską od razu 
usunąć niepodobna; staranne wygrodzenie, pilny dozór 
z jednej strony, skrupulatne zastosowanie przepisów p ra ­
wnych i policyjnych z drugiej strony, zabezpieczą na 
razie ogrody przed zniszczeniem; oprócz tego dobry przy­
kład, pomoc udzielona włościanom do zakładania ogro­
dów, zwolna oddziaływać będą na stan m oralny i nauczą 
szanować cudzą własność; niech każdy ma dla siebie a 
nie będzie sięgał po cudze. W  końcu wypuszczanie owo­
cu ryczałtowo starozakonnym , którzy z powodu świąt 
nigdy owocom dojrzeć nie dozwalają, powinno być je ­
żeli nie stanowczo usuniętem, to przynajm niej silnie o- 
graniczonem.

Nie wątpim y, że przeprowadzenie tych wszystkich 
reform  wymaga wiele czasu, pracy, kapitału , ale w koń­
cu odpowiednie zapewnia korzyści.

Każde usiłowanie, każda myśl zacna w tym  k ierun­
ku, jako skierowanym dla dobra ogółu, powinna zna- 
leść odpowiednie poparcie, nie powinna pójść w zapom­
nienie; dodatni przykład pod tym  względem m am y przed 
oczami. Przed niedawnym  czasem Wiek w artyku le 
wstępnym  przedstawił konieczność utworzenia spółki, 
czy też stowarzyszenia ogrodniczego; m yśl tę poruszano 
w różnych pismach, nie wyłączając naszego; obecnie 
z pociechą w sercu widzimy, że myśl zaczyna przybie­
rać cielesne formy: w temże samem bowiem czasopiśmie 
czytamy co następuje:

P. Jan  O rdęga właściciel dóbr Żelechowskich (w po­
wiecie Garwolińskim ), uznając ważność zaprojektowanej

może w zagrodzie, wentylacyj najczęściej żadnej, a. i tę opłacać 
oddzielnie trzeba, z tąd warunki oddychania jak najgorsze, bydło  
gniecie się, tłoczy, bodzie a w razie upadnięcia podnieść się nie 
jest w stanie, niema nikogo co by mu dał pomoc i opiekę, bo je ­
żeli nawet są. dozorcy, to takowi zamiast mieć pomieszcz enie przy 
bydle, sadzani bywają razem do jednego wspólnego wagonu i nic nie 
robiąc w czasie jazdy nie mogą na przystankach całego transpor­
tu oprzątnąć; bydło odbywając drogę przeszło 600 wiorst z Kijo­
wa do Brześcia, nie bywa nakarmionem i napojonem, jak być po­
winno, co przy zbytniem natłoczeniu szkodliwie oddziaływa na 
zdrowie; dodawszy do tego zaniedbywanie należytego czyszczenia 
i odpowiedniej dezinfekcyi wagonów po każdym przewozie, n ie­
trudno odszukać powodów tak częstych wypadków choroby poje­
dynczych sztuk i ogólnej zarazy na bydło. Zdarza się także nie­
kiedy, że zarząd kolei, upatrując dla siebie większe korzyści w prze­
wozie towarów, pozostawia wagony z bydłem i przetrzymuje na 
stacyjach pośrednich, co jeszcze bardziej podnosi niewygody trans­
portu. Zarząd towarzystwa, przyjąwszy takie sprawozdanie dele- 
gacyi, obok innych środków zaradczych postanowił skommuniko- 
wać się dla współdziałania z kijowskim oddziałem towarzystwa 
opieki nad zwierzętami i wezwać dyrekcję kolei żelaznej Brzesko- 
Kijowskiej, by zarządziła poprawki i udogodnienia w wagonach 
transportowych, — w sposób czyniący zadosyć rozporządzeniom^mi- 
nisterjalnym, a wygodzie i bezpieczeństwu przewozu. G dyby zaś 
środki te nie odniosły pożądanego skutku, zarząd postanowił 
odnieść się do władzy wyższej i prosić jej o poparcie.

Załatwiwszy się w ten sposób z kwestyją przewozu bydła, 
przedstawiono członkom aparat pociągowy nadesłany z zagranicy 
przez jednego ze stowarzyszonych. Aparat ten ma na celu zmniej­
szenie na razie siły pociągowej i zapobieganie gwałtownemu szar­
paniu przy ruszaniu z miejsca, zawadzeniu o przeszkody, i dla tych
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w piśm ie naszem  (w a rty k u le  w stępnym  Wieku N r 162) 
Spółki Ogrodniczej, i p ragnąc  iżby rzeczony pro jek t, ty ­li dziś na  czasie będący i d la  k ra ju  poży teczny*w  jak- 
na jk ró tszym  czasie m ógł być w prow adzony w życie zło­
żył na ręce nasze zobowiązanie na rzecz zawiązać ę 
m ającej tej Spółki, k tó ra , ja k  słusznie uważa, jeśli p rzy j­
dzie do sk u tk u , zapew ni przy jm ującym  w niej u  zi 
znaczne rów nież korzyści m atery ja lne . Treść tego zobo­
w iązania je s t  następująca: 1) P an  O rdęga oddaje na  uży­
tek  Spółki żądaną przestrzeń g ru n tu  ornego na  załozeni 
ogrodu, pod sam em  m iastem  Żelechowem , tuz  przy  s - 
sfe w miejscowości odległej od W arszaw y o> m il dzie­
sięć a o dw ie m ile od stacyi drogi N adw iślańskiej. G run 
ta  te  obow iązuje się odstąpić albo w w ieczystą dzierża­
wę (z praw em  w ykupu), albo w zam ian za ak. yj p 
k i). 2) O bow iązuje się w ystaw ie za cenę kosztu  po tr 
bne  zabudow ania i dostarczyć (rów nież w zam ian za a yj 
S półki) wszelkich w ym aganych do tego rnałcry ja  o 
w lanych. 3) D o czasowego u ży tk u  Spółki dodaje op > 
tego miejscowe i obszerne ogrody owocowe w arzyw ne 
i kw iatow e w raz z park iem  przy leg łym , jeżeli to  d la  
m ającej się tam  zaprow adzić Szkoły O grodniczej z w ta z -  
cza w początkach, okaże się poządanem . W w ykonaniu  
życzenia szan. ofiarodaw cy, podając tę  jego 
niniejszem  do wiadomości publicznej, ra: 
może Drzez to  do innych  jeszcze ofiar d la  dobra  ogoi 
w  celu tak  pożytecznym , pow tóre  d la  w yw ołania n 
zbędnej w ta k  w ażnym  przedm iocie dysk u sy i,—odnosi y  
się jednocześnie do R edakcyi Tygodnika Rolniczego, z k tó ­
ra  w spólnie, p rzybraw szy  jeszcze do n a rad y  inne osoby 
kom peten tne , obm yślić pragniem y środki1 
urzeczyw istnieniu  podanego przez nas P |°J zacnej
ży tkow aniu  zadeklarow anej przez p. J .  O rdęgę zacn j

° fiar O fiara je s t znaczna, a co większa daje ona początek 
wielce pożądanej in sty tucy i, nie w ątp im y bowiem  ze 
za tv m  p rzyk ładem  podążą inni, k tó ry m  los nie skąpił 

r( ' j  tania na  korzvść o "ó łu . W ezw anie Redak- 
ofiary pan 0 r d ?gi n ie  p r c e ta n f ią

Z  odpow iednich d la  d o b i  ogółu  rezu lta tów , t a *

W p t u o ^  ogL

narzekać nie będziem y.

Kilka uwag  
O DOCHODZIE Z DOBYTKU

P RZEZ

Zygmunta D ębickiego.

(Ciąg dalszy). _ .

D la przeciw staw ienia powyższej próbie, podaję do­
świadczenie karm ienia  16-tu c ie ląt, 9 do 12-to m iesięcz­
nych , po krow ach i buhajach  krajow ych, w ykonane w r. 
1874 pod ług  svstem u G rouvena. P róba  trw a ła  dni,1 0 0 .  
P ierw iastkow a, przeciętna w aga cielęcia w ynosiła  232 / 2 
fu n t  W 1-szym okresie karm ien ia  w ziętą b y ła  za pod ­
staw ę norm a d la  cielęcia ważącego 280 f  , a w drug ich  
dwóch okresach d la  cielęcia w alącego 350 i.

R ano da w ano siano; w po łudn ie  obrok z plew am , 
wieczorem  siano ; n a  noc słomę. Pojono dw a ra zy  dzien­
nie. W ypadek  p róby  obejm ują dwie poniżej zamieszcza­
jące się tabelle . , „  . .  «

P a trz  tabe llę  N r. 2.
W  2-m  okresie żywienia, okazały się na  cielętach  

liszaje i te  jakkolw iek  bardzo  p rędko  usum ętem i zostały, 
w płynęły  jednak  znacznie na  zm niejszenie się p rzyrostu .

P a trz  tab e llę  N. 3.
W idzim y z powyższego, iż na  wytwórz. 

fu n ta  p rzy rostu  wyszło paszy za kopiejek 5 ,:03, ^  p ier­
wszej próbie, p rzy  wychow ie cielęcia w yszło na_ jede 
fu n t p rzy ro stu  paszy za kopiejek 14,76, czyli ze kar 
m ienie ad  lib itu m , w ypad ło  praw ie trzy  razy  drożej od 
karm ien ia  um iarkow anego pod ług  no rm  G rouvena; w p - 
wdzie roczniak zbytkow o karm iony  doszedł do 957 
tów  wagi żywej, gdy  starszy  od roczniaka, średni, z sze­
snastu  doszedł ty lk o  do w agi 3 6 3 %  funtów , jed n a k  wi- 
docznem jest, iż karm ienie  um iarkow ane, w ynagradza  się, 
bo takiego roczniaka dobrze u trzym anego , ła tw o  za 21
ru b li sr czyli po 5,703 k°P- za fu n t ży wej w ?gl 
dać m ożna. W ty m  w ypadku  zadana cielęciu pasza,
w zupełności się opłaca, a cały  nawoź zostaje w zysku.

b) Próba karmienia krów dojnych.

.nowinie coraz szersze zastosowanie za granicą; składa 
przeszło 6 cali długości a 1%  cala średnicy 

maiacei wewnątrz której umieszczony jest mechanizm elastyczny
V  Ann onatrzone jeden kółkiem do przymocowania do drążka 

ak on ce opa J ^  ^  za ienia orczyka. Z opisu, jak ro-
stelwagi, drug na8tępnego dnia próby praktycznej, okazuje się 
W t e n  w wielu wypadkach może być pożytecznym. Dla
d i s c  'w y p r ó b o w a n i a ,  oddano g o  jednemu z czonkow- 
stwa, p r z e m y s ł o w c o w i  warszawskiemu; o  przyrządzie takim pisa

liśm yju ż na Zw 'rpŁ  jaki miał miejsce na tegorocznym
Ze wzglę 7aoszczedzenia publiczności przykrych wra-

torze wyścigowym, i ^  może, postanowio-
żeń, jakie dobijanie 'om< wyścigowy weterynarza, któ-
no na przyszłość delegowa . p luby zab;c;a skaleczałego konia 
ryby w danym razie c o op • nauk; ; uczuciami ludzkości,
użył środków zgodnych z postępami „„urr.,1P ; rozmnażanie

Szczególną zwracano także uwagę na v ; ptvlko bowiem
ntaków śpiewających i w ogóle owadożernych. y
postanowiono przedsiębrać "wszelkie możliwe środki :aby:zapobied* 

azezeniu -niazd, wybieraniu jaj i piskląt, ale nadto dla większej 
hronv zafmowano się modelami gniazd albo raczej siedzib ochron- 
i h  L r o w a d z o n e m i  w dwóch gatunkach, jeden z  gliny palonej,

’• z Irorv drzewnej. D la przekonania się o ile te ochronki o < 
rok^rcznemi postanowiono obstalować 1000 sztuk tyc z 

zą się prak y odach, na skwerach i placach W arszawskich,
i rozmieście ęo o„r grodka i na podmiejskich kolonjach spro-
a nam s,ę zdaje zęby te t łnia dwojaki wypadłby pozy-
bowac, gdzie z podo ^  0% ł parek z n a l a z ł a b y  pomieszczenie 
tek: bo najprzód pewna^ widząc że się ptastwem
w sztucznych siedzib. , zwyczaiłab y się od wykręcania gniazd,
sery,o ludzie starsi zajmują, o ^ ^ h  ekscesów. Na tem samem 1 
wybierania piskląt i tym poaouny^

posiedzeniu, z drobniejszych kwestyi

m S a t h V s p o s S b  S a r z y ń s k i ^ d k  powstrzymania złego, 
odniesiono sie do właściwych władz celem ukarania winnych i wy
dania od^łowiednich rozporządzeń. 'r r * " S ^ S k . w c »  
na doniesieniach nadsyłanych wprost do » r z t f u  »  Pos« d” ^ “  
swveh członków i osob postronnych, siedzi wyp . .
a l Cl CZl l  'L A ,n n  n r 7 0 7 . nrasse: tak np. w skutek rozmaitych

  s ie u z i  ~

S u i e T y p o w i a d a n r  przez W ssę ; tak np. w skutek rozmaitych 
wPa Z „ e & ie s z o z ,nyPt l, « i L y j c ™
niewłaściwego obchodzenia się ze zw ierzętam n a  prowwcyi aoty  
e z l e v c h  zmesienie sie z właściwemi naczelnikami powiatu wpły­
nęło na zatamowanie' na przyszłość złego, P'd zi”k ^
redaktorowi Kuryera C odziennego poruczono w y ra ^ p o d zięk o w a
nie, za współudział i popieranie opieki nad zwl®rz^ * n * v ,Wkońcu wedle sprawozdania wydanego za rok zeszły dono­
simy ż e w  r 1874 za naruszenie przepisów towarzystwa opieki nad 
zwierzętami ukaranych zostało decyzyją sądu, przewinieni

w samej W arszaw ie.................................
w Gub. Kieleckiej  ............................

„ Petrokow skiej............................
„ Ł o m ż y ń sk ie j ............................
„ Suwałkskiej.

w Pow. K alisk im .....................................  4
„ Konińskim  .............................
,, W arszaw skim ............................
„ Radzymińskim . . .

Razem óooó 
E. W. K.
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N. 2.

Numer
cielęcia

Waga po­
czątkowa 

13 Stycznia 
1874 roku

I Okres dni 33 II Okres, dni 37 III Okres, dni 30
Ogólny 
przyrost 

z dni 100

ważono 
12 Lutego 
1874 r.

Przyrost
lub

ubytek

Ważono 
23 Marca 
1874 r.

Przyrost
lub

ubytek

Ważono 
28 Kwiet. 

1874 r.

Przyrost
lub

ubytek
f u n t ó w

1 235 270 35 305 35 370 65
2 250 290 40 320 30 380 60
3 225 240 15 255 15 305 50
4 240 250 10 295 45 370 75
5 175 205 30 230 25 270 40
6 200 255 55 275 20 315 70
7 190 235 45 235 0 300 65
8 205 257 52 290 33 370 80
9 195 237 42 270 33 345 75

10 240 282 42 335 53 405 70
11 295 340 45 405 65 490 85
12 270 320 50 325 5 393 68
13 240 270 30 300 30 355 55
14 250 294 44 335 41 400 65
15 235 290 55 285 5 310 25
16 275 312 37 350 38 410 60

16 sz. w ogóle 3720 4347 627 4810 463 5818 1008 2098
1 sztuka średnio 232 x/ % 241,2 1 393/ 16 3005/8 29}/16 3635/ 8 62 131 y 4
na 1 sztuce dziennie 1)185 1 1 0)783 2>i 1)31

N. 3.

Nr.
Okresu
żywie­

nia

J e d n a  s z t u k a Z j a d a ł a d z i e n n i e W końcu okresu żywienia

Jaką Ile
Pasza ta zawierała w sobie Licząc Dzienna

Jedna Przyrosło 
na 1-ej sztuce

i 1 funt
Protei- Tłusz­ Wodo-

węglan.
Suchej Stosu­

nek istot 
poży­
wnych

Za kopie­
jek

targowa sztuka zja­
dła paszy

przyro­
stu ko­

paszę nu czu materyi
wypada za W ogóle Dziennie sztował

f  u n t ó w funtów kopiejek f u n t ó w kop.

a) Norma dla cie­
lęcia wagi 280 f. 1)10 0)60 3)45 7,io 1 : 4,5

Siana . . , 9 0)936 0)27 3)42 7)65 — 120 50,oo 3)750 --- _ _
I.

|Plew . . 2 0)084 0)034 0)726 1)726 — 120 35,oo 0,583 — ____ __
Owsa . . i y 2 0)165 0)090 0)840 1)290 — 150 250,0o 2,500 --- --- —— _

Razem — 1)185 0)394 4)986 10)666 1 : 5 — — 6)833 225,489 39)188 1)185 5)754
b) Norma dla cie­

lęcia wagi 350 f. . 1)27 0)30 5)58 H)00 1 : 5
Siana . . 10 1)040 0)300 3)800 8)500 — — — 4, tgę _____

II.
Plew . . 2 0)084 0)034 0)726 1)726 — — — 0)583 , . ...
Owsa . . 1 % 0)165 0)090 0)840 1)290 — — — 2,500 -- — -- -

Razem — 1)289 ^0)424 5)366 H)516 1 : 5 — — 7)249 268,213 29,002 0,783 9)229

c) Norma jak wy­
żej

/Siana . . 10 1)040 0)300 3)800 8)500 4)166
1Plew . . 2 0)084 [0)034 0)726 1)726 — — -- 0)583 _ -

III. 1
Owsa . . 
Makuch

i 1/* 0)165 0)090 0)840 1)290 * — --- 2,500 — — --- ---

1 rzepak. i 0)280 0)095 0)240 0)850 — 40 50,oo 1)250 — -

1
lazem 1)569 0)519 5)606 12)366 1 : 4,66 — — 8)499 2 5 4,970 63,oo 2)ioo 4,047

W ogóle w 100 dniach 
Dziennie z przecięcia ze 100 dni 7)486

748,672 131,25
1)312 5)703
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N. 4.

?o
t - Jaka

Zaczęto 
doić po 
w ycie­
leniu  
dnia

W  ag a  
p ie rw o t­
n a  25 L i 
s to p a d a  
1872 r.

I Okres, dni 32 II Okres, d. 25 III Okres, d. 31 IV  Okres, d. 30 V Okres, d. 34 Ze 152 dni

W ażono 
28 G rud .

P rzy rost
lub

W ażono 
22 Stycz. 

1873

P rzyrost
lub

W ażono 
22 L u tego

P rzyrost
lub

W ażono 
24 M arca

P rzyrost
lub

W ażono 
27 Kwiet.

P rzyrost
lub

Przyrost

W
C

'Za

krowa ,1872 ubytek ubytek 1873 ubytek 1873 ubytek 1873 ubytek O g ó ln y D zien n y

*
f U n t fO W

1 Cielna 12 Mar. 1873 920 905 — 15 870 — 35 900 30 825 — 75 905 80 -  15
2 930 925 — 5 980 55 1010 30 1080 70 1145 65 215
3 Jał. doi. 740 620 - 1 2 0 760 140 780 20 790 10 830 40 90
4 Ciel. ,, 750 745 -  5 790 45 800 10 870 70 940 70 190
5 8 Grud. 1872 1000 990 —  10 1000 10 1020 20 1010 — 10 1030 20 30
6 22 Styci.1873 835 830 —  5 750 - 8 0 920 170 950 30 985 35 150

Razem 6 krów . . 5175 5015 - 1 6 0 5150 135 5430 280 5225 95 5835 310 660 —

Przeciętnie z 1-ei
krowy 862 V2 835,83 — 26,6 858,3 22,5 905 46,o 920,83 15)83 yv2,5 51)63 110 0

Dziennie z przecię-
cia na 1 krowie --- —  0;8 3 1

" "

0)9 1)505 0)528 1)518 U>723

N. 5.

O kresu J  e d n  a k r  o w  a  z j  a  d ł a  cl z i e n  n  i e W  k o ń c u o k r e s u  ż y w i e n i a

P asza  t a  zaw ie ra ła  w  sobie L icząc
D zienna
wartość Jedna k ro ­ P rz y ro s ło  n a  

jed n e j k ro w ie
B y ło  m lek a  od 
jed n e j k ro w y

N
um

er -o Jaką . Ile Pro- T łu ­ W odo- Suchej
materyi

Stosu­
Z a k o p ie ­

je k

targow a wa zjad ła

'O'CO paszę
teinu szczu węglan. nek istot 

poży­
wnych

paszy
w ynosi

paszy za
W  ogóle j D ziennie W  ogóle | D ziennie

-—4 
—1 f  u n t  Ó W fu n t. k o p ie jek f u n t ó w k w a r t k o p .

N o rm j
w y
żąct

x d la  k ro - 
d o in e i wa-

>j 80 0  f. . 2)39 0)75 1 2 , 8 6 25 1  : 3,2

1

I. 32

W y w a r . . 
S ian a  . . . 
S ło m y  . .

108
2 0

15

1)37G
2-080
0)390

0,216
0)600
0,150

3,034
7,600
4,575

3,206
17,ooo
12,600

1  : 2,7 108
1 2 0

1 2 0

3,750
5 0 .000
35.000

3,750
3,330
4,375

— — --- — — —

R azem  . . — 3)846 0,966 15,210 35,806 1  : 4,58 ' 13,455 5 2  6,560 —26,60 — 0,83! 58,375 1,82 6,37

11. 25| R azem ta k sam o ja k  w yżej 1  : 4,58 — — 13,455 411,375 22,50 0,9 36,583 2 , 6 6 9,31

III.

1

3D

W y w a r . . 
S iana . . . 
S ieczki ze 

s ło m y  . 
1 Jęczm ień  . 
[R zep ak u  .

108
2

15
4

V»

1)376
0)208

0)390
0)400
0)090

0,216
0,060

0,150
0,080
0,225

3,034
0,760

4,575
2,480
0,040

3,206
0)700

12,600
3)420
0,440

—

2 0 0

206
405.000
350.000

3,750
0,833

4,375
3,100
2,063

— —

---

—

— ----

i R azem 2.464 0,731 10,889 23,366 1  : 5,22 — - 19,121 5 9 2 ,7 5 i 46,60 1,505 156,041 5)03 17,57

19,35IV.I30I R azem  ta k sam o ja k  w yżej 1  : 5,22 --- — 19)121 573,630 15,83 0,528 166,333 5,54

V. 34

[W y w a r .  . 
iS ia n a  . . . 
j S ieczki ze 
\ s ło m y  . 
1 Jęczm ień  .

108
2

15
4

1)376
0)208

0)390
0)400

0)216
0,060

0,150
0,080

3,034
0,760

4,575
2,480

3,206
0,700

12,600
3,420

---
' : 3,750

0,833

4,375
3,100

—

— — — —

2 0 , 4[ R azem --- 2 , 3 7 4 0,506 j 10,849 22,926 1 : 5,12 — ■ 17,058 579,972 51,63 1,518 198,250 5,83

TL

4

1 2

Razem w 152 dniach  
Dziennie z przecięcia ze 152 dni 

Krowy chodziły po leśnem  pastwisku, i każ
17,66 

da dała

| 2  6  8  4288 

dzienn

1 1 0 , -  

ie z prz
0,723

ecięcia

645,582
4,247
4,i

14,96
10,25



—  302  —

Dojono je dwa razy dziennie a udój dokładnie mierzono 
i zapisywano.

Od 4 Października 1872 r. chodziły po pośtwi- 
sku leśnem i po zebranym  potrawie . . . 

Od 13 Października podobnież się pasły, i 2 ra ­
zy dziennie piły w y w a r y ................................

Od 25 Października podobnież się pasły i piły 
w ywary z dodatkiem liści kapuścianych. . 

O d 4 Listopada podobnież się pasły i piły wy­
wary bez liści kapuścianych............................

Od 20 Listopada dostawały po 108 f. w raw y, 
15 £ sieczki ze słomy, i 2 0  f. siana . . .  .

1 D zien- 
cs Inie d a ła  

I w  p rze-
g , cięcia 
ar ' jedna  

krow a 
m leka 
kw art.£

9 1

12

10

>68

J>24

J )51

16 1>97

l >23

jedynie wartością, mleka, nietylko płaci za zjedzoną, p a­
szę, ale jeszcze przewyżką zysku, dziennie l ł/ 2 kopiejki 
w ynoszącą—płaci za obsługę itp. koszta na jej u trzym a­
nie łożone, a nawóz cały w dodatku, oddaje nam darmo.

Że krowy dające dziennie po 5 ł / 2 kw art mleka, nie 
są nadzwyczajnością, że po nie do H ollandyi jeździć nie 
potrzeba; że przy pilności i wytrwałości, można je w o- 
kolicy znaleźć lub  w domu wychować,—tem u przeczyć 
nie podobna, —ale dobrą, stosowną paszę dawać im trze­
ba koniecznie, bo bez niej najlepsza nawet rasowa krowa 
mleka nieda i stratę przyniesie.

Każda z sześciu krów, do powyższej próby użytych 
po 152 dniach zimowli dała w ogóle mleka kw art 645,6 
czyli licząc kw artę po kop. 3V2•

dała przychodu rs. 22 kop. 5 9 1/ 2
przez ten czas zjadła paszy za rs. 26 kop. 8 4 y 2

przyniosłaby więc stratę rs. 4 kop. 25
że zaś za troje cieląt dwutygodniowych 
wzięto rs. 16, a wypada średnio na 
1-ną k r o w ę .............................................. rs. 2 kop. 6 6

Powyższe dane wykazują: a) że pojenie wywarami 
krów chodzących po pastwisku, wpłynęło znacznie na 
wydajność mleka; b) że dodanie liści kapuścianych wy­
dajność tę  jeszcze powiększyło, a następne ich ujęcie 
znowu zmniejszyło; c) że następnie 108 funt. wywar, 
15 funt. sieczki i 2 0  funt. siana dane na sztukę, nie za­
stąp iły  letniego pastwiska, bo się ilość mleka zmniejszyła.

Jakie były  następstwa, dalszego żywienia tychże sa­
m ych krów, poniższe dwie tabelki wykazują.

P atrz  tabele Nr. 4 i 5 na stronicy 301.

Z tabe li 4-ej i 5-ej okazuje się, że przejście z pa­
stwiska na zimową paszę w 1 -m zwłaszcza okresie, nie 
oddziałało korzystnie na przyrost krów, tak  iż dzienny 
ubytek  wagi żywej wynosił z przecięcia na jednej k ro ­
wie— 0 ,831 funta; wydajność m leka również się zmniej­
szyła i  d o p iero  udój w y c ie lo n e j  k r o w y  N .  5 p rzy czy n ił  
się do podniesienia przeciętnej ilości mleka do cyfry 
kw art 1 ,§2 dziennie. Taż sama pasza, jak ą  krow y dosta­
w ały w okresie I-m, zadawaną była i w okresie Il-m — 
a jednak, gdy do niej naw ykły, okazał się już nie uby­
tek, ale przyrost, k tóren średnio doszedł na sztuce do 
0 ,9 fun ta  dziennie. Skutek ten zimowej paszy, byłby 
jeszcze lepszym, gdyby była do norm Gronvena więcej 
zbliżoną, a mianowicie gdyby m iała ^mniejszą objętość 
i zawierała około 25, a nie 35 funtów  m ateryi suchej. 
W  okresie Ill-m  i IV  stosunek ten zmienionym został 
i zm iana ta  dała w okresie Ill-m  dziennego przyrostu 
na sztuce 1,505 funt.; w okresie IV-m przyrost ten, sk u t­
kiem wycielenia się krow y N. 1 wynosił 0,528, a w okre­
sie V-m pomimo ujęcia m akuch, podniósł się znowu do 
cyfry  1,318 funt. dziennie. W  tym  ostatnim  okresie, kro­
wy były dobrze podpasione i rzeźnicy chcieli za nie dawać 
po rs. 45 za sztukę, gdy w Listopadzie ty lko po rs. 24 
daw ali,—żywienie więc zimowe przysporzyło po rs. 21  
wartości na każdej krowie, przysparzając jej 1 1 0  funt. 
przyrostu, czyli że według ocenienia rzeźników, w artość  
handlowa 1-go fun ta  przyrosu w ypadła na kopiejek 19,09.

Rozpatrując tabelkę 5-tą, pod względem stosunku 
wydajnośai mleka do wartości zadanej paszy, okazuje się, 
że licząc wartość 1 -ej kw arty  m leka po 3 l/ 2 kop., (wów­
czas gdy w mieście Radzyniu płacą po kop. 5 za kw artę), 
a zjedzoną przez jedną krowę w okresie V-m paszę 
dzienną po kop. 17,66 —to w okresie Ill-m  dzienny średni 
udój od 1 -ej krow y kw art 5,03, prawie pokrywa koszt 
zjedzonej paszy dziennej. W okresie IV-m dzienny udój 
kw art 5 ,54— daje dziennie zysku na jednej krowie kop. 
1>69> a  w okresie V-in dzienny udój m leka kw art 5 ,83 
daje takiegoż zysku kop. 2 ,74.

Z tego wniosek widoczny: a) iż mając krowy dające 
średnio po 5 lĄ  kw art mleka dziennie, możnaby je z ko­
rzyścią trzym ać cały rok w oborze, na takim  karmie, 
jak i się w okresie 5-m dawało; b) że taka krowa, samą

więc koszta zjedzonej paszy nie zosta­
łyby jeszcze dochodem z krowy po­
k ry to  w i lo ś c i .................................................rs. 1 kop. 59

Wziąwszy jednak na uwagę, iż w skutek samego 
otrzym anego na krowach przyrostu, podnieśliśmy wartość 
każdej o 21  rs., jak  się to wyżej wskazało; że jeszcze 
przybył nam dochód z dwóch cieląt, później urodzonych; 
że udój letni mleka liczonego po kop. 2 1/ 2 na kwartę, 
hojnie za pastwisko zapłacił;—trudno  nie przyznać, że 
owe sześć krów opłaciły się z procentem, i nawóz do­
bry dostarczyły darmo.

Nie zapominajmy jednak, że krowa takiej jak wyżej 
wagi, dająca dziennie 5 */2 kw art mleka przy cenie 3 V2 
kop. za kw artę — i jedząca taką  paszę jak  w okresie V-in 
— płaci za nią z procentem samym tylko m lekiem —i że 
o mleczne krowę usilnie starać się trzeba. (d- c- "•)

Przegląd korrespondencyi.
D nia 14 Września.

U biegły  tydzień zaliczyć wypada do bardzo korzystnych, 
kilkakrotny deszczyk zw ilżył ziemię przez co dawniej posiane 
zboże należycie powschodzi, a na zasiew obecnie uskuteczniający 
się również korzystnie podziała.

Z Żelechowskiego donoszą nam obok, wiadomości o sprzyjają­
cych okolicznościach dla zasiewów, o pomyślnym sprzęcie potra­
wów. Praktykuje się tam systemat oddawania trzeciej kopki za 
skoszenie, wysuszenie i zgrabienie potrawu. Jakkolwiek zdawać- 
by się mogło, że koszt jest znaczny, jeżeli jednak wśzmiemy na 
uwagę, że właściciel oddaje jedną trzecią część dla ocalenia dwóch 
trzecich, nabierzemy przekonania, ze interes jest dobry, bo sprzęg 
potrawu zazwyczaj jest mozolny i ryzykowny. Dodajmy do tego, 
że kosiarz własnym powodowany interesem, staranniej wykonywa 
robotę, wycina znacznie niżej, a zatem znaczna część siana przy­
bywa.

Z Łęczyckiego piszą nam, że rzepak zimowy w niektórych 
miejscowościach uszkodzony został przez robaki, które wyjadają 
znaczne przestrzenie. Środków zaradczych na tę klęskę nie ma. 
Kartofle w wielu miejscach się psują, w wielu także miejscach łę- 
ciny zostały skoszone i starannie zebrane celem zwiększenie paszy, 
której w roku bieżącym nie ma do zbytku. Czy jednak zerżnięcie 
naci nie podziała szkodliwie na wzrost i dojrzewanie kartofli, nad 
tem należałoby się zastanowić.

Ze Skalbmierskiego we Wrześniu.
Po skończonych żniwach tegorocznych, kiedy otworzyła się 

wolniejsza chwila dla gospodarza, pośpieszam z moją korrespon- 
cyą donosząc o rezultatach z naszej okolicy. Jużto żniwa mieliśmy 
jak nigdy, najprzód burze i grady wyrządziły w naszej stro­
nie wielkie spustoszenia, grad wytłukł i połamałzboże, a na­
wałnice i wichry położyły, później niestała pogoda wpłynę­
ła na butwienie słomy, tak iż wiele kłoskow odlatywało na 
ziemię, szczególniej przy żniwie sierpem ,-— wreszcie deszcze przez 
dwa tygodnie prawie ciągle padające, były  przyczyną porośnięcia 
pszenicy na pniu,—do wielkich w y j ą t k ó w  należy ten co ma w szyst­
ką pszenicę zdrowo sprzątniętą,— widziałem i takich którzy sprzą­
tnęli pszenicę ze śniecią porośniętą a przy tem mokrą, trudno było 
rozpoznać co to za rodzaj zboża,—jest przyjęte w gospodarstwie że
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dobrem u gospodarzow i na polu może zbiór się zepsuć i zgnić ale
w stodole nie powinien. ,

W  okolicy naszej mało znajduje się m ajątków , gdzieby n ieby­
ło żniwiarki, dziś stanowczo z p rak try k i można powiedzieć, iż jest 
to m achina bez której się obejść n iepodobna,—przew ażnie żniw iar­
ki W ooda były  najpopularniejsze, chociaż Jonstona  zasługują na 
p ierw sze uznanie, ale i Ceres dobrze p rz e trzy m ała ,-żn iw ia rk i dały  
w tym  roku  dowód swej trwałości i praktyczności na tak pokręco-
nem  i słabo stojącem  zbożu. . . ..

G dzie niebyło żniw iarek zboże koszono kosami, używam  byli 
do koszenia miejscowi robotnicy, k tórym  się p łacito  od morgi 
kopiejek, lub górale  których koszenie kosztuje około rubla od m or­
gi 300 pr. m ającej,—ale przy w iązaniu, pokosy należy zbierać ręka- 
kam i i wiązać w przygotow ane wcześniej pow rósła, a pozmej seiern 
zao-rabic g r a b k a m i  jednokonnem i k tóre  dziennie zagrabiają od i ż  do 
lS^m or^ów , a nie zagrabiać grabiam i ręczneroi przy w iązaniu, gdyz 
to nadzwyczaj idzie powoli, a zwożeniu zboża na Ścierń się
jeszcze wiele kłosów w ysypuje. . v . •

W tym  roku najlepszy urodzaj był prosa, pow yrastało ładnie 
i pogodnie sp rzą tn ię to ,—je s t to zboże k tóre  bywa przeważnie u p ra ­
wiane przez włościan, —później koniczyny ładn ie  się bardzo udały , 
gdzie  niebyło kanianki, k tóra  to roślina pasożytna bardzo 
się w ostatnich czasach rozm nożyła. Pszenica na kopy dosyć się 
udała  było  od 7 do 10 kop z m orgi, w ydaje kopa od 1-go korca do
6-ciu ćw ierci. .

Żyto było gorsze najwięcej od 4-u do 6-ciu kop z 
w ydaje od 1-go do 2-ch korcy z kopy. Jęczm ień i groch bardzo 
m izernie obrodziły, owies także średnio szczególniej na słomę. Je s t 
to rzetelny obraz sp rzętu  zbóż z naszej chlebodajnej okolicy coz 
to  dopiero da się powiedzieć o ziem iach sąsiednich btopm ckiem  
i O lkuskiem . Ceny w stosunku urodzajów  są bardzo niskie, płacą 
w obrębie 6-ciu mil od B arana na miejscu na zw ykłą wagę pszeni­
cy: od 4 rub. 50 kop. do 6 rub . 30 kop. Żyto od 3 rub. 50 kop. do 
rs r . 4 kop. 50. — Jęczm ień najlepszy do 4 rsr. — Ziem niaki w niż­
szych miejscach sadzone psują się i wcale nieobrodziły. B u rak i się 
zdaw ały  zupełnie ładne , ale teraz przy  bliższem rozpatrzen iu  wi­
dzieć m ożna dużo liścia, ale b u rak i m ałe. S iana pozabierała nam 
woda częścią do W isły , częścią pow ciągała pod m ostki i pomuh- 
ł a> — potraw y czyli d rug ie  pokosy są bardzo ładne i sprzątają  się 
z pogodą. K oniczyny, esporcety, wyki na paszę były  obfite i do­
brze sprzątniono. Zdrowie inw entarzy  dotychczas było zadaw ala­
jące, teraz  przez te  susze i upały  drugiej połow y sierpnia p oka­
zał sie miejscami karbunku ł i zaraza, racic i pysków  u  bydła.

Z zestaw ienia urodzajów  k ilkunastu  la t ostatnich widzieć się 
daje iż co rok  pewien rodzaj zboża zawodzi nadzieje ro ln ika, a szcze­
gólniej groch, żyto, pszenica, — ztąd  możnaby w yciągnąć wniosek 
aby niepolegać wyłącznie na produkcyi samych ty lko zboż, ale 
ze wszystkich gałęzi m ających styczność z gospodarstw em  wiyj- 
skiem ciągnąć dochód, -  a szczególniej starać się należy, aby in ­
w entarze więcej nam  przynosiły , przez lepsze ich żywienie, i dobie­
ran ie  rasś stosownie do obranego c e lu ,-ż e b y c ią g n ą c  dochody z ry b ,
o g r o d ó w ,  s i a ć  rzepaki, buraki gdzie na to położenie pozwala. 1 rzyczy- 
nączęstego chyb ien iaży tazdajesię  byćkolej w płodozm ianach przez 
samego T haera  naznaczona: groch, żyto,— u nas rzadko kiedy groch 
się urodzi a tein więcej na grochow czysku żyto, — w artoby o tym  
przedm iocie obszerniej pomówić, co sobie na inny raz zamawiam.

Z darzy ł się tu  w tych dniach sm utny wypadek w C ukrow ni 
K azim ierzy W ielkiej: udusił się robotnik w rezerw oarze gazu do 
oświetlania, przy dostaw aniu ciała, gaz się zapalił i nastąp iła  ekslo- 
zya w skutek czego zostało poparzonych dw adzieścia kilka osob, 
między którem i dy rek to r fabryki.

Często bardzo spotkać się można w naszych pismach z dowo­
d z e n ie m 'o  m ałem  zam iłowaniu ogrodow nictw a w ogóle, o braku 
dobrych owoców i o wysokiej tychże cenie, a naw et obliczenia w y­
kazujące jak ie  summy wychodzą za granicę na owoce, m em ogą 
zbudzić z le targu , tej ważnej a zarazem  przyjem nej gałęzi gospo­
darstw a. Jeżeli zechcemy zastanowić się z praktycznej strony, to  
zobaczymy iż winę naszą, zmniejszają dosyć tru d n e  okoliczności 
a mianowicie: kto chce mieć ogród musi go nieprzebytym  ogrodzie 
parkanem , gdyż w ludzie prostym  naszym panuje szczególna chęc 
łam ania i psucia drzew  wszelkiego rodzaju , przez cały ciąg swoje­
go wzrostu, a cóż dopiero mówić podczas gdy owoc cokolwiek się 
zapłoni. K ara  tru d n a  tu  je s t do wym ierzenia, gdyz i szkodnika 
nie łatw o złapać, i w ładze miejscowe złamanie lub obdarcia  ze sko­
ry  drzew a nieuw ażają za wielkie przekroczenie, był naw et p rzy ­
k ład  w mojem sąsiedztw ie— obito złapanego chłopaka ktoren nożem 
urzynał i rzucał jedno  po drugiem  drzew ko, — za to srogo odpoku­
tow ał właściciel, gdyż mu się w kró tk im  czasie spaliły stodoły, 
by ły  wszelkie poszlaki na tego chłopaka, ale go sąd uw olnił bo się 
do podpalenia nie przyznał. G dyby  te ogólną chorobę chcieli 
podjąć i nróbować uleczyć nasi duchow ni to niew ątpię iżby znacz­
nie mniej' było szkodników, _  wszakże to drzew o spraw ia iż g ru n t 
dłużej trzym a wilgoć, broni od burz i naw ałnic, od wichrów i g ra ­
dów, ujednostajnia tem peraturę  a ptaszęta chw ałę B ogu w yśpiew u­
ją  na drzew ku prędzej i weselej. Zeby ludzie nasi nabrali zam iło­
wania do hodowania drzew ek owocowych dopieroby wtenczas 
zrozum ieli przyjem ność i wartość o g r o d o w ,-  tym  czasem chęc pa­
nująca posiadania gruntów , pochłania stare naw et drzew a przez ich
ojców sadzone.

D ru ^ ą  przeszkodą jest niewiadomość czyli b rak  um iejętność 
obchodzenia się z d rzew am i,— tem u zapobiedz może nauka i dobry
p rzy k ład  z góry . . . . .

A  w końcu trudność dostania chociaż za pieniądze, tak  szla­
chetnych drzew ek, ja k  w ogóle wszelkich nasion ogro o- 
wych. Nie każdy umie i może sprow adzić takowe z zagranicy lub
W flrs7T.wv

Ze wszystkich rodzajów  służących najtrudniej je s t dostać do­
brego i sum iennego ogrodnika, ztąd  zniechęcenie a słuszne połą­
czone z trudnościam i, sprow adzenia.

U  mnie ogrodow nictw o jest w stanie powstawania, upraw ia 
się sadzenie drzew ek, warzyw, kwiatów i c ieplarń  na 20 blisko

°  O grodn ika mam niezłego, sam się lubię tern zatrudniać. G d y ­
by k tóry  z kolegów po pługu zechciał przysłać każdego czasu sw o­
jego pupilla, to będzie moim staraniem  aby go w ykształcić na po­
rządnego ogrodnika. P rzez sezon zimowy m ógłby się wyuczyc 
stolarstw a, mianowicie rob ien ia  okien do inspektów, uli popraw nych, 
koszykarstw a, roboty m at ze słom y, sieci na łow ienie ryb  i t. p .

J Juliusz blaski.

Czytam y w Wieku: . . .
— Z wiaroo-odne^o źródła  dow iadujem y się, ze równie ja k  

istniejąca oddaw na giełda zbożowa na G rzybow ie, ma miejsce 
przy ulicy Niecałej g iełda okow ity, której zadaniem jest wyzysk 
obyw ateli, posiadaczy gorzelni, notowaniem nierzetelnych cen oko­
wity, jakoby praktykow anych w  W arszaw ie. O becnie interes 
okow ity w W arszaw ie je s t w fazie zupełnej stagnacyi i ogran i­
cza się jedynie na miejscowej konsum cyi, k tó rą  na trzy  tysią­
ce o-arncy dziennie zaledw ie ustanow ić można. T a rg  zatem idzie 
leniw ie, ceny stoją w mierze, w ielu posiadaczy gorzelni w ycze­
kuje  na zwyżkę w W arszaw ie, a m agazyny hand larzy  są prze­
pełnione. Z powodu jed n ak  zbliżającego się te rm inu  nowej 
kam panii gorzelnianej, panowie starsi niecałej giełdy, jednom yślnie 
uchw alili w yw ołać sztuczne fluktuacyje i pędzie ceny okowity,
0 ile starczy n ietylko atram entu , ale co ważniejsza farby  d ru ­
karskiej. W prow adzeni w ten sposób w b łąd  producenci o k o ­
w ity, w nadziei korzystnego jej spieniężenia w W arszaw ie, p o ­
śpieszą naturalnym  porządkiem  z lioznemi dostaw am i tak  skw a­
pliw ie n iby poszukiwanego p rod u k tu , a ujrzawszy na miejscu 
odw rotną stronę m edalu, będą zmuszeni albo oddać swoj tow ar 
na pó ł darm o w ręce przekupniów  handlarzy, lub tez pozosta­
wić takow y w zbyt kosztow nych składach, wyczekując cen o d ­
pow iednich, k tó re  w tedy niezawodnie spadną i d ługo  się podnieść 
nie będą w możności, W  interesie przeto ziem ian, a tem  samem
1 dobroby tu  publicznego, acz kosztem  pojedyńczych jednostek, 
radzim y w sprzedaży oryjentow ać się w edług cen istotnych, lubo 
oczywiście najlepiej będzie jeżeli się uda, okowitę przedaw ac 
w domu, w edług  cen zm yślonych, w celu in teresu  spekulantów , 
byle jej ty lko  nie przywozić do W arszaw y, gdyż to  narazić  m o­
że jedynie na starty , skoro ceny w praktyce tu  okażą się inne.

R o z m a i t o  ś c i .
Waga drzewa i miąższość względnie do objętości. Doświadczenie 

wykonanem  było w Niższej A ustry j, na wysokości 1,000 stop nad 
poziomem morza, w położeniu rów nem , na drzewach z grun tu  świe­
żego gliniastego. D ługość szczap cali 3 0 —na połsązm a 3 cale nad­
m iaru. D rzew o ścinano w m iesiącu L u tym  i zaraz przystępowano 
do ważenia i obliczenia kubiczności. D o ważenia używano wagi 
pomostowej B ugany’ego; do obliczania kubiczności posługiw ano się 
tablicam i P ressle r’a. ____

Rodzaj drzew a

D ąb  (Q uercus cerris). 
B rzoza (B e tu la  a lb a ) . 
G rab (C arp ins betulus) 
Olsza (A lm us incana) 
Jo d ła  (A bies pecti-

n a ta ) ...........................
Sosna(Pim is silvestris) 
Osika (Populus tre- 

inula)...................

Sążni
szcza­

po­
w ych

V*
7.
V*

V .

L iczba
szczap

sztuk

205
478
371
135

185
127

240

P rzecię- 
ciow a o b ­
ję to ść  j e ­

dnej 
szczapy

st. sześć.

0,089
0,039
0,043
0,177

0,093
0,152

0,093

O gólna
ob jętość

W aga
stopy
sześć.

drzewa
świe­
żego

stóp, kub.

18,407
19,011
18,227
23,910

17,240
19,402

22,330

funt.

99
77 
94 
67

82
78

76

W aga ogólna

cent. I funt.

18
14
15
16

14
15

17

25
78
38
10

25
15

10

-fc.
firady w dniach 16, 21, 26 Czerw ca i 4 L ipca w pow iatach 

H rubieszow skim , Zam ojskim , Janow skim , K rasnystaw skim  i L u ­
bartow skim , w ybiły zboża ja re  i o z i m e  n a  przestrzeni 349 m orgowj 
szkody obliczono w przybliżeniu  na 15,4<4 is . \K . C.)
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SPRAWOZDANIA HANDLOWE.
W arszaw a, 13 W rześn ia. (Spraw ozdanie tygodniow e o  zbożu i p ro ­

du k tach ).
U sposobien ie  targów  zbożowych zagranicznych w tygodn iu  m inionym  

przew ażnie było n iekorzystne, a w iadomości z głów niejszych placów  zbo­
żow ych doniosły o cofaniu się cen. L iczne dostaw y zbożowe na ta rg i ang iel­
skie p rzez  ferm erów  krajow ych dały  powód do obniżki cen . Paryż  w nadziei 
bogatyoh  zbiorów  obniżył ouny m ąki i pszenicy, a  targ i n iem ieckie  obficie 
tow arem  zaopatrzone , przeszły rów nież w usposobienie  zniżkowe; R ossyja 
now ego tow aru  w iele m ieć n ie  będzie, za to z iarno  zeszłoroczne w znacznej 
ilośoi je s t  wysyłane.

K rańcow e ceny ub ieg ły ch  dwóch tygodni są nastąpu jące :
New-York. d. i  d. 9

M ą k a 6, 05 6 ,05
Pszen ica  czerw ona w iosenna . . . .  1 ,46  1 ,40

Paryż.
P sz e n ic a ................................................ 2 6 ,5 0  .  2 7 ,2 5
M ą k a .....................................................  6 0 ,2 5  6 1 ,7 5

Berlin.
Pszen ica  • • • • ■ • • • • * . . . . . . . . . .  1 8 6 — 2 2 6 18 6 —  2 2 5
Ż y to ............................................................... 157 — 158 148 —  167

Gdańsk.
P s z e n ic a ......................................................  192  —  2 3 0  1 9 2 — 2 1 3 y 2
Ż y to ............................................................... 1 5 8 — 168 145 — 148

N a  ta rg u  naszym  dowozy osią Są liczne, ko leją  p e te rsb u rg sk ą  i te re s-  
po lską m niejsze, ob ro ty  wszakże po w iększej części o g ran iczą ją  się do za­
kupów na po trzeby  m iejscowe po cenach szczegółow o w ra p o rtach  dziennych 
przez nas notow anych. Z dowozów na  ta rg  uskutecznionych je d e n  R z e p a k  
podniósł się w cenie, p łacono bowiem  8 ,1 0  —  8 ,7 0  za korzec. Z dowozów 
zaś kolejow ych w ypada nam  zaznaczyć:

Zyta około 3 ,5 0 0  korcy  zakupionych po części na  konsum cyję m ie j­
scową i po części na  wywóz po  4 ,7 5 — 4 ,8 2 1/ 2 za  korzec.

G rO C llU  około 2 00 pudów  nabytych na wywóz po 93 kop . za pud 
franco  kol. W ar.-W ied .

Jęczmienia około 1 ,0 5 0  koroy sta reg o , zakupionych po 7 8 — 82 
k o p . za pud  na p o trzeb ę  miejscową.

O w s a  około 4 ,0 0 0  korcy nabytych  na m iejscow ą p o trzebę  po  8 0 —  
8 6 k o p . za pud .

Cukier. O  obro tach  w tym  p rodukcie  nie m am y nic do zaznacze­
n ia  z tygodn ia  m inionego. O bniżenie notow ań o 25 kop . na  pudzie przez 
K o n ig ’a w P e te rsb u rg u  nie m oże w pływać na norm ę cen u  nas, gdyż obniżka 
ta  b y ła  u  nas antyoypow aną. W  każdym  razie w iadom ość ta  wyw ołała 
n iekorzystne  usposobien ie  a  ceny sku tk iem  teg o  pozostają  pod naciskiem .

Okowita. W  in teresie  teg o  p ro d u k tu  p an u je  ciągły zastó j, a  ceny 
reg u lu ją  się jed y n ie  m iarą  dowozów. Je s te śm y  wszakże przekonan ia , że n a ­
woływanie in teresow anego  w jed n am  z pism  tu tejszych, aby p roducenci to ­
w aru  do W arszaw y nie p rzysyłali, radząc, aby takow y w m iejscu sprzedali 
obliczone jest we własnym interesie nieproszonego a z radą występującego. 
N aszem  zdaniem  energiczne w osta tn ich  czasach w ystąpienie  w ładzy 
ak cy zn ej, koniecznie  m usi m ieć za następstw o uregulow anie cen  teg o  
p roduk tu  i w prow adzenie ich do stanu  rzeczyw istego. (G a z . Hand.)

BANK KREDYTOWY
Donimirski, Kalkstein, Łyskowski i Spółka w Toruniu.

Toruń, 6  Września.

W  pierw szej połow ie zeszłego tygodn ia  m ieliśm y ciągle deszcz, zaś 
od  C zw artku w yjaśniło  się n iebo  i by ła  s ta ła  pogoda  przy zim nych nocach.

W  A nglii żniwa przy dosyć sta łe j pogodzie  żwawo postępow ały  tak , 
że oprócz A nglii północnej i Szkooyi, re szta  A nglii żniwo w tym  ty g o d ­
n ia  ukończyć pow inna.

Jak k o lw iek  zdan ia  co do tegorocznych  zbiorów angielsk ich  bardzo  
się różnią, m ożna jed n a k że  p raw ie  na pew ne skonstan tow ać, że pom im o 
dosyć korzystnej pogody podczas zbiorów , z iarno co do jak o śc i pod względem  
w agi, ko loru  i w ydajności dużo uc ierp ia ło  i zbiory ang ie lsk ie  niżej przccię- 
ciowych średnich  obliczeń w ypadną. D la  tego  też w A nglii pom im o tak  k o ­
rzystnego  pow ietrza podczas zbiorów  i pom im o znacznych zam iejscowych 
dowozów, k tó re  w zeszłym tygodniu  do 1 ,5 6 8 ,0 4 8  k w arterów  w ynosiły, 
u trzym ały  się p e łne  ceny zeszłotygodniow e, zaś dowozy m iejscow e były m ałe 
i w ykazyw ały ty lko  najgorsze ga tunk i.

W  Ameryce pom im o zapasów o 2/g m niejszych niż w zeszłym roku , 
ceny pszenicy w sku tek  słabych ta rgów  europejsk ich  się obniżyły.

W  Fraucyi, B e lg ii, prow iocyjacb Nadreńskich i Niemczech b rak  chęci 
do kupna , jak o też  w Austryi i Węgrzech.

W  Gdańsku utrzym ały  się ceny przesz łego  ty godn ia  przy bardzo  
szczupłym  zbycie. W y p ad a  nam  tu nadm ienić , że najw ięcej poszukiwano

starej pszenicy, k tó rej zapasy bardzo  znacznie się zmniejszyły; ze świeżej 
zaś b ran o  tylko b iałą  pszenicę, n a tom iast p stre  ga tunk i zupełnie n ie  m iały 
zbytu.

Spraw ozdanie  z całego kon tynen tu  p rzez osta tn ie  tygodn ie  tak  się 
pow tarzają , że chcąc obszerniej pisać, m usielibyśm y i my się pow tarzać, i dla 
teg o  zakończam y streszczen ie  p rzeb iegu  ostatn ich  naszych targów .

rsienica u trzym ała  się przy cenach  zeszłotygodniow ych.
Zyto. M ała chęć do kupna, oeny 1— 3 m arek  niższe.
Jęczm ień. Poszukiw any i p łacono  za do b re  ga tu n k i do 10 m arek

wyżej.
Spirytus bez zm iany w H am b u rg u  p łacono  za 100 litrów  1 0 0 ° /0 wraz 

z beozką: W rzesień -P aźd zie rn ik  37 */4, P aźd ziern ik -L is to p ad  3 8 * /2, L is to -  
pad -G rudzień  3 9 — 4 0 , K w iecień-M aj 41 , co odpow iada w A leksandrow ie 
za w iadro 8 0 ° /o po  p o trącen iu  wszelkich kosztów i w artości beczk i 54  —
6 8 'A -72- -7 8 kop.

U  nas w T o ru n iu  płacono za 1 0 0 0  k ilogr.: 
Pszenicy  p s t r e j . . 123 — 128 fun. 183 — 187 m rk .

>> »ł • • 129 — 131 189 —  190
,, ja sn o -p s tre j 123 —  128 łł 192 —  194
„  j a s n e j . . . . 129 — 131 Ił 197 — 200

Z y t a ....................... 120-— 125 łł 1 4 7 — 151
.......................... 125 —  130 1> 151 —  156

J ę c z m ie ń ................. 130  —  150
O w ie s ....................... 150 —  162
G roch na paszę . . 156 — 162

,, do gotow ania . . 168  —  180
R z e p a k .................... 2 6 4  — 267
R z e p i k .................... 2 6 7 — 2 7 0

DOM HANDLOWY 
S tan isław  O strow ski Sc Comp.

Tlomackie Nr. 9 nowy.
Warszawa 16 Września 1875 roku.

Dowozy osią mierne, kolejami większe. — Ceny cofają się. — Pszenicę w wy­
borowych gatunkach chętnie kupowano, poślednie zaś gatunki zaniedbane. — Żyto 
taniej kupowano. — Grochu nie było na targu.—Jęczmień i Owies pożądane i drożej 
płacone.—Rzepak trzyma się cen ostatnich przy braku obrotów.

Dzisiejsze ceny produktów franco, skład kupującego.

I P s t r a ..........

Bhda° PStra

Wyborowa

Groch gotow ani. .
( na p a sz ę .........

Jęczm ień.........................
O w ie s ................ .............
W y k a ..............................
Rzepak ...........................
R zep ik ...............................

Koniczyna |  Czerwona".

Korzec C e n a k o r c a C e n a p u d a
W agi
funtów od kop. do kop. od kop. do kop.

242

232

540
600
615
675
450
435

580
622'/,
660
712'A
480
450

89
99 '/ , 

101'/, 
m y ,  
77%
75

96
103
109
118
82*/,
77*/,

262 _
202
142

360
315

420
330

71
88

90
93

262
210
210

825 870 157*/, 165

250 ““ — —

Płacono za zwózkę z kolei Terespolskiej na kolej W iedeńską kop. 1 */, od 
puda; na wiatraki kop. 2 '/ ,  od pnda.

Okowita. Spirytus 78°/0. Z dodatkiem 2%  gar. po—

OD REDAKCYL
Przy kończącym się kwartale, uprzejmie upraszamy 

o ponowienie prenumeraty, jak niemniej o wniesienie za­
ległości.

O g ł o s z e n i a .

na rok 1876
W K R Ó TC E W Y J D Z IE  Z D R U K U  

Cena w W arszawie kop. 5 0 ,  z przesyłką kop. 6 0 .

T R E Ś Ć : Stan obecny ogrodnictwa: potrzebne w tym względzie reformy. Projekt stowarzyszenia ogrodniczego. Ofiara p. Jana Ordęgl.— Klika uwag o dochodzie z dobytku. — 
Przegląd Korrespondencyi. — Koziuaitości. — Sprawozdania Handlowe. — Bank kredytowy. — Dom haudlowy. — Od Redakcyi. — Ogłoszenia. W odcinku: Sprawozdanie
T o w a r z y s t w a  opieki  n a d  zw ie rzę tam i .

jłoaBOJteHO Ueiuiypoio. BapmaBa, 4 CeHTflópa 1875 r .—w D ruk. J . Jaworskiego, Krak.-Przed., Nr. 415.—Odpowiedzialny Red., J a k ó b  L o e w e n b e rg .

W y d a w c a ,  L. Sygietyński.


